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K r o n i k a  N a r o d o w a .

R o k u  16 2 8 . K o n ie c p o ls k i  u d e r z a  n a  t y ln ą  s tr a ć  

w o js k a  s z w e d z k ie g o  2 3 ,0 0 0  ja z d y  z ło ż o n ą  p o d  O s t r o -  

d  ą  ; d w a n a ś c ie  c l io r i fg w i z d o b y w a , je n e r a ła  B a u d y s y a -  

s z a  d o  n i e w o l i  b ie r z e  i  t a k ą  k lę s k ę  n ie p r z y ja c ie lo w i  za-* 

d a j e : ź e  m a ło  n ie d o b it k ó w  u c ie c z k ą  s ię  r a t o w a ć  m o »  

8*°-

Z J A W I S K O  W E  Ś N I E

P o w i e ś ć .

W czo raj p r zy  m oim  stoliku 

C h cąc koniecznie coś w ytrzasnąć i 

C zy  to  w  prozie,- czy  w  w ierszyku  i 

N ie  w iem  skąd ? przyszło mi zasnąć.

W  oka m gnieniu na jakiejś stanąłem  przestrzeni 5 

S p o jrz ę , az tu przeróżni ludzie zgrom adzeni * 

B e z  w zględu dla p łc i , w ie k u , rod u  i godności* 

Jakby ńa Jozefata przesław nej dolin ie 5



G d zie  w  m iarę  cn ó t lu b  zd ró źn o ścf 

Z łe  lu b  d o b re  nas n iem in ie  ;

P r z e d  o b liczam  jak iego ś sęd ziw eg o  Pana

D r ż ą  w  m ilc z e n iu , w zd y ch ają c  i patrząc p o  sobie....'

M o ż n i, b o g a c i, dum rii zginają  k o la n a ,

C h ło p e k  na tw a rz  u p a d a —  ja  to ż  sam o r r o b ię  

VV m yśli że  ju ż p o d o b n o  p rzy sz ła  na m nie kryska 5 

A  tam  c z ło w ie k  . śm iałością  n ie w ie le  poz^rska. 

R o z p a trz y w s zy  się  w  starca  w sp an iałe j p ostaw ie 

P o zn ałem  -źe  to  b y ł C z a s którego., n a  jawi©

M alu ją  ,n am  z kosą  w  d ło n i 

P o d o b n e g o  do p o g o n i. —

S tra szn y  to  sędzia, p o m yśla łem  w  d u szy  

N ie  tak jak nasi s ę d z io w ie ,

Jego  chapanka , ani łz a n ie w z r u - s z y !..

W ię c  c ie k a w y  co  nam  p o w ie  

U sych a m  z n ie c ie rp liw o ś c i;

A ź  on  p o, n ie jak ie j c h w ili  

T a k  się  o d zy w a  do gości :

”  M oi śm ie rte ln icy  m ili 

,,  Jak w id z ę  że  p ize d em n ą  sta wacie- w  o b a w ie ?

„  L e c z  w am  k ró tk o  ce l m ego p o selstw a  w yjaw ię?

,, J zasp o k o ję  - u r i iy s ły p  

,,  Już odem uie p rzestęp stw a lu d zk ie  n ie za w is ły ,

„  O  n ich  ow szem  n ajgłębsze  n iech  b ęd zie  m ilczen ie 5 

„  O d tą d  lu d zk im  p rzym iotom  ch cę  kad zid ła  p a lić ;

„  J co  sob ie  p rzy zn a cie  w  w y s o k ie j m ieć cen ie :

,, A  zatym  ro zk azu ję  w szystkim  się dziś c h w a lić . , ,—  

K tó ż b y  w takim  p rzyp ad ku  zap o m n iał na siebie 

K a ż d y 1 ;jak k azn odzieja  na .pańskim  p o g rzeb ie  

R a d  w y lic z a  sw e  zasłu g i,

Skoro -widzi źe ślepo zawierza im drugi.



„  Ja w ięc, k rzykn ie poeta 'jakiś napuszony,’

,,  P rzeczytam  ci w yjątki z m ojej ep op ei;

„  U słyszysz n o w ych  m yśli, 'ry m ó w  m ilijo n y ,

„  J przeniesiesz s ię  ze m ną w  z ło ty  w iek  A s t r e ij  

„  N auczę cię  p lądrow ać pó górnym  P arn asie!

„  Skrzypną.,, skrzydła... Pegaza, jak na n iego s ięd ę!..;

„  U jrzysz zdziw ion e B o gi —  osłupiejesz Czasie 

„  G d y  wam  u stęp y m oje deklam ow ać  b ęd ę  ! —  „

,, P recz  zaw oła p o lityk  z wierszam i tw o je m i;

„  Jużeś się nam ich dosyć naczytał na ziemi ;

, ,  T u  dzieła , a n ie słow a o chw ale stanow ią.

., Z a mną u szczęśliw ione lu d y  n iech  p rzem ó w ią!

„  D zień  i n oc p racow ałem  ku o jczyste j s ła w ie ,

„  W iern iem  d oradzał k ró lo m , uczyłem  p an ow ać;

,, N agradzać sp raw ied liw ość a karać b ezp raw ie,

„  .Słow em ': z praw dą i prawem  zgodnie w yrokow ać, 

„  M n ie , p r ze ry w a , m oralista 

,, W ięce j się o d  w ai n ależy  ;

,, Jam b ył pochodnią m ło d z ie ż y !

,, Moja to  nauka czysta 

,,  N a sam ej ciiocie oparta 

„  W strzym yw ała  od zepsucia t 

„  K rzew iąc szlachetne uczucia. —

„  A c h ! c ó ż  ona w  św iacie w arta  

„  B ez przykładu m iły P an ie;

Z aw oła  dewotka tk liw a :

„  N iczem  najlepsze kazanie 

„  G d y  się złe  w sercu ukryw a.

„  Ja to  codziennie w  kościele 

„  M odląc się za - g rze ch y  cudze....!

„  M ogę dziś zaufać śmiele,

„  W  m ojej g rzę d  niebem  zasłud ze,..,, — '



N astęp n ie , B ó g  w ie  nie kto  w y c h w a la ł awa c z y n y ;  

K o k ietka  przybierała  postać h e r o in y ,

L ic h w ia rz  d ob roczyn n ości p o czciw eg o  członka 

O b ro ń c y  uciśn ion ych  kom ornik sądo w y.....

W z o r u  m ałżeńskiej cn oty  szwarii.wa m ałżonka ;

, K a żd y  szafow ał h ojn ie  w ytw o rn em i słę>wy 

B y  h uczniejsze nad innych odbierał p o k la sk i,

T a k ,  że  Czas naostatek żałując sw ej łaski

B o  te g o  'Stopnia m nóstw em  p rzech w ałek  się zn ud ził,

3z  W poziew aniach  usnął —  a jam się obudził. —  

N iep rzyszła  na m nie koleje—  lecz  ta w ieść m nie w sław i 

Jeżli s ię  n ią  choć jeden sam ochwał popraw i. —

N O W O Ś C I  K R A K O W S K I E .

Zapow iedzianą na dzień w czorajszy  opera A x u r , dla n iedo­

koń czen ia  w ielu  p otrzeb n ych  rze czy , dla w ystaw ienia jej p rzyzw o­

ite g o , do n iedzieli o d ło żo n ą  została >—  dziś na to  m iejsce bę­

dzie  ; T an kred.

G azeta  m uzykalna L ip sk a  wspom inając o postępie K on ser­

w atorium  m uzycznego w  W arszaw ie , z pochw ałą m ów i o organi­

stach  k rak o w sk ich , u trzym u jąc, że jedynem i są w  P o l s c e .—

L is ty  pryw atne nadm ieniają, o w ażn ych za jśc ia ch  d y p lo ­

m a ty czn y ch . —  S ły c h a ć  ź e  F r a n cy a  szczeg ó ln ie j p rzem ó w iła  z a  

spraw ą Greków . - -  N iektó rzy  p o lity c y  handlow i donoszą  , źe  

Tu rcy  a bardzo tw arde w arunki pokoju  p r z y ją ć  m u si, które s ię  

w krotce w y ja śn ią . -r- I n n i  z tą d  czy n ią  wnioski trudne do 

uw ierzenia . —  P o d łu g  listów  od R e n u , w ojska fran cu zkie l i— 

czn ie  s ię  p ow iększa ją . P ó łk i  p ie s z e  dosta ją  p o  czw artym  b a ta lio ­

nie  ; konnym  p rzy b y w a ją  odwodowe szw adrony. —  U zb raja n ia  

n a  g ra n ica ch  h iszp a ń skich  p o w ięk sza ją  się  zn a czn ie  z  obu 

s tr o n } lubo  o  w ojnie z u p ełn ie  cicho. —  A n g lja  w y ss ła  f l o t t ę  

na średziem ne m orze . . ? - -


